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MARIA MEGLICKA

„KULTURA WSCHODU”

P odty tu ł pisma „K ultura  W schodu” brzmiał: „miesięcznik poświęcony 
badaniu k u ltu ry  sowieckiej”. Egzemplarz, k tórym  autorka dysponuje, jest 
unikatem ; jest to na pewno egzem plarz cenzorski, upstrzony jeszcze błę­
dam i literow ym i, pokreślony gęsto niebieską i czerwoną kredką. Nieco 
niżej w idnieje miejsce wydania: W arszawa, wrzesień 1935. Rok I, n r  2. 
W rzesień przekreślono, a nie znana ręka popraw iła na grudzień.

Zacznijm y od danych form alnych. Jako wydawcy figurowali Jerzy  
Kantorowicz i Leon Przybyszewski, autorzy przew ażającej części a rty k u ­
łów. Redaktora naczelnego reprezentow ał Je rzy  Kantorowicz. Cena pisma 
wynosiła 1 zł. Objętość 32 strony. Form at 20 X 29 cm. Redakcja i adm i­
nistrac ja  m ieściły się przy  ul. Chłodnej 44, pismo tłoczono w  Zakładach 
D rukarskich „D rukarnia K rajow a”. Pismo było ilustrow ane, okładka zie­
lonkawa, dziś pożółkła, choć nie wiadomo dlaczego, ponieważ pismo przez 
ostatnie 40 la t raczej nie widziało św iatła dziennego.

Na stronie 7 tłustym  czarnym  drukiem  wydaw cy podali inform ację, 
że „Nr 1 »K ultury Wschodu» został skonfiskowany pismem K om isariatu 
Rządu na m .st. W arszawę z dnia 28 VIII 1935 za zespół artykułów  (Nr 
BW. I—2/552/35)”1. Inform acja ta została przez cenzora obrysowana nie­
bieską linią i podwójnie zakreślona czerwoną kredką. Nie wykluczone, 
że w ydaw cy zastosowali starą  metodę zm iany tytułów , że przeredagow a­
no część artykułów , obdarzono autorów  innym i nazwiskam i i po kilku 
miesiącach próbowano znów wznowić pismo. Ale i tym  razem  „K ultura  
W schodu” podzieliła los wielu pism kom unistycznych, choć pism em  K PP 
periodyk ten  nie był. W okólniku „Ruchu” z 23 kw ietnia 1936 r., skiero­
w anym  do sprzedawców gazet, „K ultura W schodu” zaliczona została do 
grupy pism wyłączonych z kolportażu2, przeważnie pism  kom unistycznych

1 „Kultura Wschodu”, 1935, n r 2, s. 7.
2 Dyrekcja „Ruchu” zwróciła się do sprzedawców gazet z pismem następują­

cej treści: „Niniejszym przypominamy Panu, że w myśl zawartej z nami umowy 
może Pan zaopatrywać się w pisma i czasopisma jedynie za naszym pośrednic­
twem, względnie, o ile chodzi o pisma przez nas nie kolportowane, za naszym 
specjalnym zezwoleniem. W związku z tym kategorycznie zabraniamy przyjmo-
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bądź opozycyjnych. Brak jednak jakichkolw iek wzm ianek o tym  piśmie 
zarówno w m ateriałach C entralnej Redakcji K PP, ja k  też w  korespon­
dencji w ew nątrzparty jnej z lat 1935— 19363.

Czy było to pismo podzwonnem owego znanego w dziejach ku ltu ry
i polityki zbliżenia polsko-radzieckiego zapoczątkowanego w roku 1932? 
Ukazanie się „K ultury  W schodu” przypada na okres, w którym  pojaw ia­
ło się jeszcze szereg różnych inicjatyw , m ających na celu popularyza­
cję osiągnięć ZSRR, wywodzących się z różnych kręgów, nie tylko sym ­
patyzujących czy zbliżonych do K PP, ale zgoła tych z drugiej strony 
barykady. Czy zadziałała tu  owa piękna tradycja  ciekawości, nonkonfor- 
mizmu, słabnąca cecha otwartości? Kim byli w ydaw cy i autorzy? W brew 
zamierzeniom, a częściej i zakazom rządzących, praw da o życiu K raju  
Rad, jego rozwoju, stanow isku wobec Polski i Polaków docierała do pol­
skiej opinii publicznej, zaś więzi przyjaźni łączące ruch  robotniczy, jak
i te  nowe kontakty  polskiej inteligencji twórczej z la t trzydziestych, to­
row ały sobie drogę ponad wszelkie granice.

„K ultura W schodu” dawała w ielostronną inform ację o życiu państw a 
radzieckiego, co więcej, inform ację rzeczową, obiektywną, pozbawioną 
akcentów agitacyjnych czy propagandowych. W pewnym  stopniu wzorem 
był tu  ów znany, historyczny num er 47 „Wiadomości L iterackich”4 
z 1933 r. poświęcony kulturze ZSRR. Num er ten  stał się w ydarzeniem  
kulturalnym , k tóre w yw arło duże wrażenie w obu krajach. Obejmował 
on 26 stronic i zawierał 103 rysunki i fotografie. Złożył się nań  wysiłek 
najw ybitniejszych ówczesnych przedstaw icieli życia kulturalnego w 
ZSRR, reprezentujących wszelkie jego dziedziny — od lite ra tu ry  pięknej, 
poprzez poezję, tea tr, film, m alarstw o, m uzykę, rzeźbę, aż po arch itek­
turę. Przekonyw ał nie tylko dzięki szacie graficznej, imponował bogac­
twem  źródeł. „K ultura W schodu” była w ydaniem  znacznie skrom niej­
szym. Więcej uwagi poświęcało pismo rozwojowi nauki i szkolnictwa w 
ZSRR, więcej tu  było inform acji typu  kronikarskiego, mniej artykułów  
autorów  radzieckich.

wamia do sprzedaży następujących wydawnictw: »Chłopskie Jutro«, »Język Mię­
dzynarodowy«, »Kultura Wschodu«, »Lewar«, »Lewy Tor«, »Literatura«, »Oblicze 
Dnia«, »Przekrój Tygodnia«. Nadmieniamy, że w razie stwierdzenia, że Pan po­
siada w Sprzedaży wyżej wymienione czasopisma, umowę podpisaną z nami bę­
dziemy uważali za rozwiązaną, a co za tym idzie, wstrzymamy Panu natychmiast 
dostawę pism i usuniemy z zajmowanego stanowiska”. List ten opublikowało pi­
smo „Lewy Tor”, w numerze 7 z 3 V 1936. Cyt. za: M. P i e t r z a k ,  Reglamenta­
cja wolności prasy w Polsce, Warszawa 1963, s. 129.

8 Przeprowadzona przez autorkę kwerenda w zespole Komunistycznej Partii 
Polski (Korespondencja władz centralnych Centralnej Redakcji KPP, CA KC 
PZPR, z. 158/IV 158/V, w zbiorze relacji R—154) nie dała żadnych informacji wska­
zujących na powiązanie pisma z partią.

4 „Wiadomości Literackie”, nr 47 z 29 X 1933. Egzemplarz znajduje się m.in. 
w Bibliotece CA KC PZPR.
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Przystąpm y zatem  do krótkiej charakterystyki zawartości miesięczni­
ka. Pismo otw ierał in teresu jący  a rtyku ł Leona Przybyszewskiego pt. 
Karol Radek, naw iązujący do w izyty Radka w W arszawie w lipcu 1933 r. 
„Radek jest nie tylko dyplom atą — pisał Przybyszewski — ale potrafi 
upiec dwie pieczenie naraz. Odgadnie on natychm iast tw oje myśli, spro­
wadzi rozmowę na własne, realne tory , ukróci ją, powie ci, że tw oje tw ier­
dzenia są całkiem • słuszne, ujaw ni swoje własne stanowisko, a w końcu 
zacznie praw ić sobie i tobie oszałamiające cię kom plem enty”5. P rzyby­
szewski pisał z lekkością, by nie powiedzieć z wdziękiem — może dlatego, 
że bohater jego reportażu był jakże urzekającym  tem atem  dla piszącego, 
a może dlatego, że ten  b ra t Stanisław a obdarzony był też dużym  talen­
tem  literackim , co nie uratow ało artyku łu  od kredki cenzora — tej n ie­
bieskiej, i tej czerwonej.

N astępny a rtyku ł pióra Jerzego Kantorowicza poświęcony był nauce 
radzieckiej i nosił ty tu ł Praca naukowo-badawcza w  ZSRR. A rtykuł ten 
był oparty na radzieckim  m ateriale sprawozdawczym, ogłoszonym d ru ­
kiem w 1934 r., oraz na artykułach  opublikowanych na łam ach „W iado­
mości L iterackich” , na k tóre Kantorowicz powołuje się w przypisach. 
Muszę i tu ta j odwołać się do „Wiadomości L iterackich”. Jesienią 1935 r. 
„Wiadomości” zamieściły pięć wywiadów ze znakom itym i przedstaw icie­
lami nauki polskiej. Na pierwszej kolum nie zamieszczono fotografie uczo­
nych oraz wielki ty tu ł Nauka w  Sowietach i u  nas6. Uczonymi byli Lud­
wik Anigstein, S tefan Baley, Brunon Nowakowski, W ojciech Swiętosław- 
ski i H ilary Lachs. Kantorow icz przytoczył fragm enty  wypowiedzi prof. 
W ojciecha Świętosławskiego, wiceprezesa Polskiej Akademii U m iejęt­
ności, profesora chemii fizycznej na Politechnice W arszawskiej. Stosun­
kowo szeroko streścił wyw iad Ludw ika Anigsteina. Anigstein, docent pa­
razytologii na Uniwersytecie W arszawskim, przebyw ał w 1935 r. w  ZSRR 
jako jeden z ekspertów  Ligi Narodów w sekcji higieny w dziedzinie m a- 
lariologii. W ZSRR zwiedzał in sty tu ty  badawcze K om isariatu Zdrowia. 
W ypowiedź jego przynosiła dużo rzeczowych inform acji na tem at organi­
zacji badań, organizacji ochrony zdrowia, jak  też finansowania ich przez 
państwo. Kantorowicz w ykorzystał też wypowiedzi pozostałych uczo­
nych — co praw da już bez powoływania się na ich autorstw o.

Po artykule  Kantorowicza redaktorzy um ieścili „Kronikę naukow ą” 
i choć wydrukowano ją petitem  nie ominął jej ołówek cenzora. P rzyno­
siła ona inform ację o pobycie w W arszawie w 1935 r. prof. Siergieja W a- 
wiłpwa7, wybitnego fizyka radzieckiego. W edług inform acji redakcji,

s „Kultura Wschodu”, 1935, nr 2, s. 1—3.
6 ,,Wiadomości Literackie”, 1935, rar 36 z 8 IX, s. 1, 5—6.
7 Siergiej Iwanowicz W awiłow (1891—1951) od 1932 r. dyrektor Instytutu F i­

zyki. Akademii Nauk ZSRR, od 1945 r. przewodniczący Akademii Nauk ZSRR. 
W tym samym okresie bliższe kontakty naukowe z Polską łączyły także w ybitne­
go botanika i genetyka radzieckiego o tym samym nazwisku, prof. Nikołaja Wa-
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przebyw ając na zaproszenie U niw ersytetu W arszawskiego prof. Wawiłow 
wygłosił cztery odczyty o badaniach nad kw antow ą budową światła 
przeprow adzanych pod jego kierownictw em  w  Instytucie Optycznym  w 
Leningradzie8. Treść notatk i potw ierdzała tylko fakt, że św iat fizyków 
był, jest i będzie św iatem  otw artym . Zestaw  inform acji o nauce zam ykał 
artyku ł o szkołach eksperym entalnych i wzorcowych w ZSRR.

Część literacką otworzył artyku ł Problem  realizm u socjalistycznego  
w literaturze rosyjskiej, podpisany kryptonim em  Z. Z., i a rtyku ł Czesła­
wa Bobrowskiego Poezja w  ZSRR . A utor artyku łu  jest jedynym , żyją­
cym, odnalezionym autorem , którego praca znalazła się na łam ach „K ul­
tu ry  Wschodu”. Jego zaś relacja rzuca pewne światło na dzieje pisma. 
Sam artyku ł pochodził ze znacznie wcześniejszego okresu, praw dopodob­
nie z końca lat dw udziestych (przypomnieć należy, że w  połowie lat dw u­
dziestych Czesław Bobrowski związany był z lubelskim  czasopismem lite ­
rackim  „Reflektor”, w  którym  pełnił funkcje przedstaw iciela redakcji, 
a zarazem  autora artykułów  o filmie). „Zawodne wspom nienie — mówi 
dziś prof. Bobrowski —  że przyszedł do m nie starszy  pan, dosyć dziwny, 
z czyjegoś polecenia” . Był to w edług niego Leon Przybyszewski, zaś oso­
bą rekom endującą prawdopodobnie W acław Fabierkiewicz, w ybitny eko­
nom ista i doskonały znawca gospodarki radzieckiej. „Nie zainteresow a­
łem  się w tedy bliżej pismem, bo w ystarczyła mi rekom endacja” . Cz. Bo­
browski przekazał m u wówczas artyku ł — w ydaje m u się, iż pisał go już 
dawniej. Prof. Bobrowski sugeruje natom iast możliwość kontaktów  Leo­
na Przybyszewskiego z W acławem Fabierkiew iczem , gdyż obaj pisali do 
K uriera Porannego”. Fabierkiew icz był naczelnym  publicystą ekonomicz­
nym  „K uriera Porannego”, Przybyszewski publikow ał tam  od czasu do 
czasu swoje artykuły , m.in. w 1937 r. wspomnienie o Stanisław ie. W edług 
Bobrowskiego W acław Fabierkiew icz9 będąc na eksponowanym  stanowisku 
dyrektora D epartam entu Ceł w M inisterstw ie Skarbu stw orzył w  M ini­
sterstw ie „ciche” Biuro Badania Rosji dla inform ow ania władz10. Jego 
obiektywizm  sprawiał, że Biuro zajmowało się szerokim zakresem  pro­
blemów. Biuro dysponowało dużą liczbą pism  radzieckich i praca jego 
opierała się na solidnej dokum entacji. „Porządny podkład inform acyjny

wiłowa, od 1950 r. członka zagranicznego PAN. Zob. Dokumenty i materiały do 
historii stosunków polsko-radzieckich, t. 6: Lata 1933—1938, Warszawa 1969, s. 366— 
—367.

8 „Kultura Wschodu”, 1935, nr 2, s. 6.
9 Wacław Fabierkiewicz, prof. ekonomista, ur. w 1891 r. Od 1926 r. naczelnik 

wydziału polityki finansowo-gospodarczej Ministerstwa Skarbu, od 1929 r. dyre­
ktor Departamentu Ceł w Ministerstwie Skarbu, w 1934 r. dyrektor biura eko­
nomicznego Zarządu Miejskiego, członek Rady Towarzystwa Ekonomików i Staty­
styków, od 1930 r. docent i wykładowca ekonomii politycznej i polityki gospodar­
czej na Wolnej Wszechnicy Polskiej. Autor licznych prac. W PRL profesor (Czy 
wiesz, kto to jest, pod red. Stanisława Ł o z y ,  Warszawa 1938).

10 Relacja prof. Czesława Bobrowskiego z 13 grudnia 1976 r.
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wyklucza św iat literacki, k tó ry  interesow ał się ideam i i dziełami literac­
kimi [...] Biuro badania Rosji było im prezą kosztowną. Mieściło się w 
M inisterstw ie Skarbu zajm ując kilka pokoi. W drugiej fazie sanacyjnej, 
gdzieś w latach 1936— 1937, zostało zlikwidowane”. W edług prof. Bo­
browskiego wydawcy „K ultu ry  W schodu” za pośrednictw em  W acława 
Fabierkiew icza być może w ykorzystali do swojego pisma m ateria ły  zgro­
madzone przez Biuro. Zdaniem  jego, mogła to być im preza lewicy piłsud­
czykowskiej, grupy inteligencji nie związanej form alnie z żadną partią. 
„Odpowiadałoby to pewnem u procesowi, jaki się wówczas dokonywał. 
Ciekawość [spraw] Związku Radzieckiego sięgała znacznie 'szerzej i u jaw ­
niała się niekiedy w zupełnie nieoczekiwanych m om entach” . Z Biurem  
współpracowali urzędnicy M inisterstw a Skarbu, m.in. Zygm unt Szemp- 
liński11.

Pow racając raz jeszcze do relacji prof. Bobrowskiego trzeba stw ier­
dzić, że mimo konfiskaty pisma nie m iał on żadnych przykrości z powodu 
zamieszczenia artyku łu  w om awianym  miesięczniku. „K ultura W schodu” 
posługiwała się bowiem głównie kryptonim am i autorów. Obok P rzyby­
szewskiego, Kantorowicza, Bobrowskiego spotykam y tylko nazwisko 
J. W awrzyńskiego na obwolucie, oraz Stanisław a Ilskiego. Przegląd biblio­
graficzny redagow ała Celina Becker, podpisująca się kryptonim em  C.B. 
Jako tłum aczka lite ra tu ry  rosyjskiej utrzym yw ała kon tak ty  z oficjalnym i 
przedstaw icielam i dyplom atycznym i ZSRR w W arszaw ie12.

Obok kroniki naukowej ogłaszano kronikę literacką, przegląd biblio­
graficzny, a rtyku ł om aw iający samorodną pracę artystyczną dzieci. K ro­
nika sztuki informowała o teatrze  w  ZSRR, reform ie muzeów. K ronika 
muzyczna obok wiadomości bieżących dawała przegląd osiągnięć m uzyki 
radzieckiej za granicą, inform ow ała też o jubileuszach kompozytorów 
(60-lecie urodzin Gliera i 60-lecie urodzin Goldenwajzera). Miesięcznik 
zam ykały a rtyku ły  z dziedziny filmu: Teatr a kino, Rozwój kinem ato­
grafii sowieckiej, Rola sztuk i film ow ej w  nauczaniu, recenzje filmowe 
i kom unikaty.

W reszcie inform acje uboczne, ogłoszenia, reklam y. Redakcja inform o­
wała np.: „Wyszła z druku nakładem  »K ultury Wschodu« i jest do na­
bycia we w szystkich księgarniach Poezja Sowiecka  w  przekładach Celiny 
Becker”. Zestaw  nazwisk obejmował najw ybitniejszych poetów radziec­
kich, m.in. Bezimienskiego, Błoka, W. Inber, Jesienina, K irsanow a, M aja­
kowskiego, P asternaka13.

11 Nazwiska łączą się z grupą skupioną wokół pisma „Gospodarka Narodowa”. 
Bliżej na ten temat: A. I v  a n k a, Wspomnienia skarbowca 1927—1945, Warszawa 
1964.

12 Nazwisko Becker figurowało w  Sprawozdaniu wydziału III Zachodniego 
Wszechzwiązkowego Towarzystwa Łączności Kulturalnej z  Zagranicą ZSRR  — 
1935, [w:] Dokumenty i materiały do historii stosunków polsko-radzieckich, t. 6, 
s. 320, omawiającym współpracę kulturalną polsko-radziecką.

is Poezja sowiecka w  przekładach Celiny Becker, Warszawa 1935, s. 150, na-
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Na ostatniej stronie okładki pisma w ydaw cy zamieścili reklam ę biura 
podróży „In tourist” , polecając „wycieczki handlowe, naukow e i tu rystycz­
ne, zbiorowe i indyw idualne do w szystkich miejscowości ZSRR, włączając 
K aukaz i K rym ”. Ekspozyturą „In tourista” było Polskie Biuro Podróży 
„Union Lloyd”. Co jednak ciekawe, biuro to mieściło się dziwnym  trafem  
też przy ulicy Chłodnej 44, gdzie rezydow ała redakcja i d rukarn ia  „K ul­
tu ry  W schodu”.

Egzemplarz, którego cztery kolum ny prezentujem y w form acie foto­
kopii, jest egzemplarzem „roboczym”, pełnym  usterek  technicznych, p rzy­
gotowanym  trochę niechlujnie. Przynosił on autentyczną mnogość infor­
m acji o kulturze radzieckiej szeroko pojętej, w  odróżnieniu od autoryzo­
wanego wydania „Wiadomości L iterackich” , o których jakże ciekawie 
pisze Kazimierz Koźniewski w swojej książce14. „K ultura W schodu” jest 
mimo nazwiska Przybyszewskiego i Bobrowskiego pism em  tajem niczym . 
Bo kim był Kantorowicz? Kto ukryw ał się pod tym  pseudonimem? Część 
artykułów  przygotowano z różnych źródeł polskich, część z m ateriałów  
radzieckich. Dotychczasowe ustalenia prowadzą do istniejących powiązań 
pew nych grup inteligencji polskiej z przedstaw icielam i ku ltu ralnych  p la­
cówek ZSRR w W arszawie. Czy mogło istnieć powiązanie między stry jem  
a bratankiem : Leonem Przybyszewskim  a synem Stanisław a — Bolesła­
wem Przybyszewskim, muzykologiem m ieszkającym  w ZSRR, a równo­
cześnie kierownikiem  W ydziału Muzycznego w Ludowym  Kom isariacie 
Oświaty? A może jednak była to inspiracja kręgów kom unistycznych, po ­
parta  tym  niecodziennym  splotem nazwisk ludzi? Chęć poznania świata
i praw dy doprowadziła do założenia pisma, którem u nie było dane w 
owym czasie dotrzeć do rąk  czytelnika.

kładem „Kultury Wschodu”. Egzemplarz zachował się w Bibliotece Uniwersyte­
ckiej w Warszawie.

14 K. K o ź n i e w s k i ,  Historia co tydzień, Warszawa 1976.










